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J ł k  polirla umie 
w y m y w a ć  zbrodniarzy

Z d z ie jó w  kryminalistyki
Policja w spółczesna poczyni 

ła niezw ykłe postępy w dzie­
dzinie w ykryw ania przestępstw  
i zbrodni. W  tym względzie du­
żo materjału zgrom adzono na 
światowej w ystaw ie policyjnej 
w Berlinie. Szczególnie cieka­
we nawet i dla laików  są trzy 
opisane tam wypadki

MORDERSTWO W  BER LIN IE  

W
nego
północne części miasta została  
znaleziona bez życia na podło­
dze szvnku; najwidoczniej pa­
dła ofiarą rabunku. Na stole

r. 1917 w łaścicielka jed- 
z szynków  berlińskich w

Z  P O D  O K A

PRZEPRASZAM P A N A

Sc słowa ciężkie, jak nifot i 
twarde, jak stal Są słowa bo­
lesne, jak rana, przykre, jak 
w ierzyciel, złośliwe, jak krytyk  
teatralny A le  nadewszystko sa 
słow a irytujące i to tak irytują­
c e , że najspokojniejszego czło ­
wieka zdolne są ze zw ykłej 
równowagi wyprow adzić, za­
mienię w e w ściekłego tygrysa, z 
niewinnego baranka uczynić 
krw iożercze zwierze.

J ak ie nieraz słodkie bywa ta­
kie ..przepraszam". Jest to znak 
pojednania, sym bol pogoay na 
wzburzonem niebie. Pana, zno­
wu, ;est to słowo poważne i do­
stojne. Częstokroć o ludziach 
miłych i dobrze wychowanych  
mówi się „o to  prau'diiwy piw"

Połączenie jednak tych d u \ .  
słów jest jednak częstokroć p o ­
wodem głębokiej, w ew nętrznej 
irytacji. Takie to niby niewin­
ne staie przed Tobą, skromnie 
oczki spuszcza: „przepraszam
pana , grzmi Ci nad głową, jak 
dzwon alarmowy

—  A  zeby cię... —  zaklniesz 
ip duchu

No, bo wyobraź sobie, kocha­
ny Czytelniku

Jest śliczna, pogodna, w iosen­
na niedziela

Usiadłeś wygodnie w A le ­
jach na ław ce i rozkoszujesz  
się „św ieżem  pow ietrzem " ,  sło ­
neczko świeci, mnostwo znajo­
mych idzie na spacer, kłaniasz 
się na prawo i lewo, uśmiechasz 
stę przyjem nie do miłej, a p ięk­
nej znajomej, kiw ającej Ci rą­
czką z samochodu...

—  Przepraszam pana ..
O tyły  jegom ość z cuchnącem

cygarem  w ustach chce też u- 
siąśi Krzywisz się niemiłosier­
nie, posuwasz się i., bęc, spa­
dł ec z ławki. Nowiutki melonik 
i jasne ,.peppita spodenki na 
nic. Cały szyk, a z nim i dobry 
humor zupełnie stracony. A  w 
dodatku to okropne cygaro.

Po obiediie. Usiadłeś na ta­
rasie kawiarni Pijesz przez 
słomkę doskonały mazagran i z 
lubością zaciągasz się wonnem  
cygarem , które dostałeś w pre­
zencie od szefa Jest przyjem ­
nie ciepło. „ Dulce far niente"...

—  Przepraszam Pana...
M łody człow iek prosi Cię o 

ogień
Podajesz. Strąca Ci popiół z 

cygara, co juz jest przestęp ­
stwem  nie do darowania i w 
dodatku na nowiutki garnitur. 
O trzepuje C<ę i sumitując się, 
wywraca Twój mazagran. Psia­
krew. Cała przyjem ność djabli 
wzięli

No. pow ;edz kochany C zytel­
niku, czy takie małe słow ko: 

przepraszam pana" nie m oże 
najspokojniejszego gentlemana 
wyprowadzić z równowagi.

ORKA.

szynku stała napoczęta butelka  
wina, jbok dwie szklanki; pra­
w dopodobnie przy tej butelce 
siedziała szynkarka, zanim w 
kłótni nie zam ordow ali jej z ło ­
czyńcy. Na butelce widniały 
ślady palców.

Policja berlińska po tych sia­
dach stara się dojść, kto popeł­
ni1 :brodnię; przegląda więc 
setki tysięcy arkuszy z odcis­
kami palców , ale bezskutecz­
nie. Dopiero po ukończeniu 
wojny, gdy między policją po­
szczególnych państw znowu 
zostały nawiązane stosunki i 
gdy odciski palców na butelce 
rozesłano do policji większych 
miast w Europie, — skutek był 
piorunujący, bo w 48 godzin po 
wysłaniu nadeszła depesza z 
Kopenhagi, że niezbadane od­
ciski palców pochodzą od nie­
jakiego D„ kupca, który został 
w końcu 1919 r. wydalony z 
Danji i przy tej sposobności 
zrobiono zen zdjęcie daktyło- 
skopiczne.

Po tem odkryciu postępowa­
nie idzie szybko, zbrodniarz 
zostaje aresztowany, a choć 
długo się wypiera, musi w koń­
cu przyznać się i dostaje 12 łat 
więzienia.

Proces o poćwiartowanie
kobiety

Z kiru byt, a z ktm me był K rólikowski w noc pamiętna
Św, Natar Eiscnsztein i |cgo 

żona —  zawiedli obrońców , bo 
niewiele pamiętają, ale tu do­
brze parnię taią, że służąca ich, 
Dobrow olska w ychodziła w 
nb dzielę lutego i marca po po­
łudniu i wracała zaw sze przed 
godziną jedenastą.

Św. Jakubiakówna była z 
D obrow olską przed kinem Pa­
łace, miały się spolkać na 
dworcu Gdańskim 1 marca z 
jakimś znajomym D obrow ol­
skiej, ale go nie znalazły tam.

Św. Dobrowolska opowiada, 
e była u Królikow skiego czę ­

stow ana w ódka, w ychodząc z 
lego mieszkania była bardzo

zdenerwowana
icgo zachowaniem się i nawet 
nic pamięta, którędy w ychodzi­
ła, kiedy to było nie ustala.

Św. Jędiaszakowa, lu alelo - 
wa w kinie Stylow y ok. g^dz. 
6 pp widziała się w niedzielę 
z M ichałow ską, która pożyczy­
ła od niej 15 groszy i m ówiła, 
że ma randkę —  był to ostatni

moment, kiedy widziano żywą  
M:chałow ską.

O nowy siennik —  mówi św 
Sylwester Rzechulski, tow a­
rzysz pracy oskarżonego —  
prosił w marcu K rólikow ski, 
dlatego, że jego dawny był za- 
plam iony, nie chciał pow ie­
dzieć cze.m.

M ial też w ów czas rękę za ­
drapaną.

Św. Stefan M rozek, kierow ­
nik pralni, zeznaje, że papier z 
mvdła branego od Ćwikła, w y­
rzucano do paki zc śmieciami. 
Pralnia była remontowana w  
czasie od 25 stycznia do 15-go 
m arca, oprocz Sadow sk.ej, lu­
dzie tam nie zachodzili, a zw y­
kle praca jest tylko w godz. ó 
rano do *1 pp. —  w nocy nikt 
tam n: e przebyw a

Św, Józef Pieniążek i Feiiks 
Domosławsk”: opowiadają, że
często prawie co noc K róli­
kow ski m iew ał kobiety i chw a­
lił cię, że korzysta

ze smacznych kobiet,

Dworzec w New Yorku
może przepuścić mips. przeszło 7 milj. osób

Ma on 128 torow
Dw orzec centralny w Nowym  

\ orku nietylko jest najw ięk­
szy na św :ecie, nietylko naj- 
pięknieiszy, najwygodniejszy i 
najkosztow n.ejszy, lecz ma in­
ne jeszcze osobliw ości, w yróż­
niające go miedzy w szystkiem i 
dworcam i świata: jest on tak 
ogromny, że niektórzy ludzie 
spędzają w nim całe swe życie, 
oddając się pracy i całem i lata­
mi nawet nie wychodzą do m ia­
sta.

Przez wielki ten dworzec 
przewija się miesięcznie 3 i pół 
miliona pasażerów: nic to icd- 
nak dlań nie stanowi, bo urzą­
dzony jest tak wyśmienicie, ze 
mógłby przenuścic dziennie 250 
tys. ludzi. Pociągi przychodzą 
i odchodzą dwoma piętrami, na 
dolnym s<t 62 tory. na górnym 
zaś 66 torpw.

Rozciągłość dw orca wraz z 
torami wynosi 52 kim. W  jego 
wnętrzu znajdują się olbrzymie  
poczekalnie, restauracje, prze­
różne sklepy, gdzie wszystkiego  
można dostać, no i ogrom ny u- 
rzad pocztow y. Nic też dziw ne­
go, że tak 1 dw orzec m oże bvć  
uważany za duzc miasto.

A le  nie to w szystko jest 
osobliw ością now ojorsk' :go 
dworca. N a,ciekaw sze w nim 
iest, że ponad całym  tym  dw or­
cem  zbudow ano prawdziwe  
miasto. Jak?  K ied y? D laczego?  
Amerykanie są praktyczni; bo­
lało ich to, że 52 Hm, prze­
strzeni leżą bez użytku; posta­
nowili tedy poprzez tory prze­
prowadzić tuki, mosty i t, p,, a 
na otrzymanych są drogą ol­
brzymich placach wznieść róż­
ne budynki.

Dziś torów  w cale już me w i­
dać, a nad pierpi wznosi się du­
że miasto, które tymbardziej 
się rozwija, że leży w środku  
m iasta i w samym  ośrodku k o ­
munikacji. Tu są różne banki, 
hotele, kluby, restauracje oraz 
inne tego rodzaju lokale; tu są 
sale gim nastyczne kina, teatry. 
Tu w ystaw iono 11 dranaezów  
nieba, a dw unasty inż iest 
budowie.

T o prawdziwe miasto dało 
przytułek 45 tysiącom  ludzi ty ­
le bowiem  wynosi liczba pracu­
jących stale w tutejszych hote­
lach, resturarjach, bankach itp.

I na tem jednak jeszcze nie 
koniec. Bo środki kom unikacyj­
ne si w N . Yorku tego rodzaju, 
że dworzec łączy się ze stacja­
mi kolei podziemnej, ta zas ma

połączenia z różnemi drapa­
czami nieba za pomocą vrind. 
Bywa tez nieraz tak, ż t  ktos 
stale do N. Yorku przyjeżdża 
ao biura, codzień pracuje w nim 
po kilkanaście godzin, lecz ani 
chwMi nie spędzi na ulicy no­
wojorskiej, ba, r* y>et okiem na 
nią nie rzuci.

a m. in. mial elegancką n .ew ia- 
stę w palcie fokow em  w lutym 
c/.y w marcu.

Dozorcy budynku Nr. 35 w  
Cytadeli, Robiński, Świderski, 
Brzozow ski, Kwaśny, zgoonie 
ustalają, że

co noc
m iew ał Królikow ski kobiety u 
sieb:e. W  ową noc ok. godz. 11 
Bobiński widział w chodzącą z 
Królikow skim  kobietę do jego 
m m szkam a, n!kt jej zaś nie w i­
dział w ychodzącej. O k. óodz. 
11 i pół w nocy K rólm ow skt 
chciał, by mu przynieść wódki, 
a w obec odm ow y załatwienia  
tego przez Bobińskiego, sam 
poszedł do kantyny i wrócił z 
flaszka.

NA SZEROKIM
BOTnUlMM

^ a ry s^ '3  p r z y g o d a

bankiera z Londynu
I tary  padają  ofiarą

.leden z wybitnych urzędników I cy Funtów ang. zysku, dzień dru* 
wielkiego banku londyńskiego J" -----------*
przeżył w tygodniu ubiegłym na 
paryskim bruku bardzo przykrą 
przygodę.

Mając prz\ sobie dużą sumę 
pieniędzy, bankier ów przccha* 
dzał się po bul warach paryskich 
Tam poznał dwu osobników, 
którzy przedstawili mu się, jako  
anglicy, p. Miller i p. Long No* 
■wi znajomi zaproponowali ban* 
kierowi wspólną grę na giełdzie. 
Bankier zgodził się tem chętniej, 
ze pieniądze obiecał włożyć w tę 
grę p Long.

Spekulacja szła znakomicie; 
dzień pierwszy przyniósł 6 tysię*

To ty^o kreu na 
szczęście!

W obecnym okresie „posuchy” , 
każdy Amerykanin uw ali za purkt 
honoru mieć ze sobą butelkę z wódką, 
która iest przeważnie ukryta na go- 
łem ciele.

Przed kilku dniam’ zd a rzy ł się w ła ­
śnie tragiczny  w yp ad ek  w  Chicago, 
gdzi- sam ochud p rze jech a ł p rzech od ­
nia, i p otłu k ł go  baTdzo dotk liw ie .

gi —  nowe 3 tysiące luntów. Za* 
checony powodzeniem bankier 
włożył do „interesu" własny oh 9 
tysięcy funtów-.

Teraz dopiero gra rozpoczęta 
sic na wielką skalę. Okazało się J 
iednak, że ten, komu nasi udzia 
łowcy wydali poleceric, pomylił 
się i zamiast sprzedać posiadane 
papiery, zakupił nowe, tak spa* 
dające w cenie, ze spółka wszyst* 
kie zyski straciła odrazu. Bankier 
postanowił wvcofać swe pienią* 
dzc a uprzejmy p. Long obiecał 
jc zwrócić natychmiast po podję* 
ciu z banku, gdzie zostały złożo* 
ne jako kaucja

Tym czasem  spólnicj nasi na* 
mówili bankiera, by jechał do j 
Brukseli, bo tam można robić

5 WIECIE
Piękna pani Stanley

Zmarła w zeszłym tygodniu p. 
Stanicy, żona sławnego uczonego i 
geografa, była w prostej linji jwtom* 
kinią wodza purytanów angielskich z  
w. X V II . Cromwella.

P Dorota Stanicy, z domu Ton* 
nant, była kobietą bajecznie piękną. 
O powiadają, żc kiedy jeszcze jako  
młoda dziewczyna wychodziła na 
przcchad/kę, rodztec nic wypuszcza* 
li jej samej, jedynie w towarzystwie 
służącego i to możliwie najsilniejsze* 
go. Stanowił on konieczną obronę 
przed niewiaście cmi hołdam , zc stro* 
ny pr: echodniów.

Choć ‘ ak piękna, a może dlatego, 
że piękna, p. Tennaut w yszła zamąż 
uopiero jako 30detn?a osoba, za 
Stanlcya, który podówczas wrócił 
właśnie jako sławny już geograf ze 
swej wyprawy do A fr y k ’

P. Stanicy zajm owała się malara 
stwem i dala szereg bardzo cennych 
obrazów z życia dzieci na ulicach 
Londynu. Dla nauki zasługi jej pole. 
gają na tem, żc ogłosiła autobiogra. 
fję męża, pozostawioną przez niego 
w rękopisie.

P rośba o m .k z e n ie

Bardzo wielu polaków także wiedzę 
swą czerpało w paryskiej Bibliotece 
Narodowej. Obecnie korzystająca z nie. 
publiczność paryska wystąpiła do za­
rządu Bibłjoteki z bardzo ciekawą 
prośbą. Stwierdza się w te; prośbie 
najpierw fakt, że na ogólnych s iłach 
pracuje mnóstwo osob z astmą, kicha­
jących i kaszlących bezustannie, unie- 
możliwajacych przez to pracę. Ponie­
waż zaś są tn równocześnie ludzie 
starsi przeważnie, więc wolne od ki­
chania i kaszlu chwile urozmaicają so­
bie od czasu do czasu rozmową bar­
dzo głośną, jako że ludzie starsi źle 
słyszą.

Wobec tego jest prośba do zarządu 
Bibłjoteki, by dla osób, z a j m u ją c y c h

znakomite interesy spekulacją ,,,, w bibtjotecc kaszlem katarem 
na giełdzie. Bankier już znalazł 1 gfośnemi rozmowami, wynaleziono ja- 
się w wagome, dokąd go odpro*1 uieś przytulne miejsce, w którym rie- 
wadzili przyjaźnie usposoDieni ; gząc n;e przeszkadzaliby tym. którzy 
znajomi z bulwarów; ale w ostaU J ,j0 Bibłjoteki Narodowej przychodzą 
niej chwili rozmyślił się i wy*

Przestraszony chwycił ręką za u- 
krytą głęboko butelkę, a stwierdzi­
wszy, że butelka jest zupełnie cała i 

W j wagi nie stracPa. zawołał 7. zadowo 
I leniem: „Bogu dzięki, to tylko krew!"

siadł.
Raz już straciwszy u*ność, 

bankier udał się do prefekta po* 
iicji, opowiedział catą sprawę i 
prosił o pomoc i opiekę. Okaza* 
ło się iednak żc policja paryska 
pomóc mu nie może, bo prowa* 
dzil grę spekulacyjną na giełdzie, 
która jest surowo we Francji ka* 
rana. Bankier wiec pieniędzy już 
nie odzyska.

pracować
Ciekawa rze-z, co na to zarząd od­

powie? W ydaje się jednak, że to bę­
dzie sprawa trudna do załatwienia, bo 
gdyby się na tym punkcie przyznało 
proszącym słuszność, trzebaby z cza­
sem i w każdym teatrze oraz s?M kon­
certowej wynaleźć przytulny kącik dla 
przerzkadzającyrh innym czy to roz­
mową czy kaszlem.


